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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
K r ó l e w i e c ,  1- Czerwca. — Mamy sobie za obowiązek rzucić okiem 

na los Walesrodego- P ^ w ie  od półtora miesiąca nie wolno mu z fortecy 
Grudziądza iść do miasta- Komendant Dedenroth dał swe pozwolenie; ko­
menderujący general hrabia Dohna zakazał potem. Dodenroth odw oływ ał 
się do swej i n s t r u k c j i , źe ma prawo według niej do udzielenia pozwolenia. 
D o h n a  oświadczyć *e więźniowie stanu mogą tylko przechadzać się po 
miastach obwaI'oVvany cł1) nie zaś po miastach, które tylko należą do fortecy. 
Komendant udał się w tym  względzie do m inistra w o jn y , a p. Boyen po­
tw ierdził zdanie Doliny.

2 e g u d e t ó w ,  6. Czerwca. — W ielki dom handlowy Kramsta i inni 
fabrykanci płótna odpraw iają ciągle swych robotników, tak że liczba będą­
cych bez chleba w groźny sposób rośnie. — Po wsiach tkackich utrzym ują 
kramarze i piekarze, że nie mogą wyjść na swoje dla zagęszczonych poży­
c z e k ;  tkacze ukryw ają im ile możności, że nie mają pracy; ale dlugoż to 
potrw a? Cóż za widoki na przyszłość?

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 5. Czerwca. Przez rozkaz dzienny z dnia 14. 
M aja, generał-adjutant, generał jazdy D jaków , przeznaczony został do za­
siadania w W arszaw skich rządzącego senatu departamentach, z pozostaniem 
w  teraźniejszym stopniu.

F r a n c y  a.
P a r y ż  10. Czerwca. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych 

toczyły się dalsze obrady względem kredytów  algierskich. P. D e s j o b e r t ,  
zdeklarowany przeciwnik wszelkich zdobyczy w  Afryce wstąpił pierwszy' 
na mównicę i wyliczył cały' szereg klęsk, które Francya w  Afryce odniosła. 
Oświadczył w końcu,' że przeciw kredytom głosować będzie Po nim 
wystąpił p. L a m a r t i n e ,  który spraw ę algierską w związku z całą poli­
tyką europejską oceniał. Mowa jego w  krótkiej treści tak brzmi: »Nie

może już dzisiaj zachodzić py tan ie, czy A lgeryą zatrzym ać, czyli jej się 
zrzec należy. Postanowienie to jest już  niezmienne, i ani kraj ani rząd te­
go afrontu zadać sobie nie może. Ale z drugiej strony nie należy' się h u  
dzić co do położenia, w jakie nas zdobycie Algeryi wprawiło.

W iadom o, że rewolucya z r. 1 8 3 0 . była przesileniem , wypadkiem, 
pełnem skutków dla Francyi i dla E uropy  całej. Rewolucya ta pozyskała 
wprawdzie Francyi przychylność w ielu; ale narody nie były jeszcze zapo­
mniały w rażenia, które Francya żądzą zdobywania za czasów cesarstwa 
była sprawiła. Gabinety nie sprzyjały rewolucyi lipcowej i nie sprzyjają 
dziś jeszcze. Dosyć jednego niepomyślnego zdarzenia, a przychylne ich na 
pozor usposobienie w prawdziwem wykaże się św ietle; przyjaźń teraźniej­
sza zamieni się w  jaw ną nieprzyjaźń. Toć ministerym izbie tego nie po­
w ie; urzędowe jego stanowisko nie pozw ala na to. (Ruch na krzesłach 
ministrów). Ale deputowany nie powinien się grzeczności takich dopuszczać, 
powinien przekonauie moje w ynurzyć otwarcie. Bądźcie panowie pewni, 
że w  chwili niepomyślnych okoliczności będziemy łatwo zmuszeni uchwalić 
armią półtora milionową. W  takowem położeniu, które rzetelne jest, 
jestże to rozsądnie i przezornie zwracać uwagę naszą li na jeden punkt 
ty lko? Jestże to  rozsądnie, powiadać wam panow ie, że się tylko w ojną 
algierską zajmować powinniście. (Znów poruszenie na kresłach ministrów.) 
Panowie m inistrowie przeryw ają m i, ale gdyby w  gruncie serca tych sa­
mych myśli, tych samych zdań nie mieli, byliżby z takim pospiechem Pa­
ryż fortyfikow ali? Byliżby ten pancerz na pierś Francyi przyw dziali? N ie 
jestem ja  zwolennikiem i obrońcą w ojny, ale takie sobie czynię py tan ie: 
Zatrzym ując A lgeryą, czyliz przy takiem usposobieniu gabinetów euro­
pejskich nie jesteśmy łatw i do zaczepienia ?« P. Lamartine zaprzecza temu, 
i przehodzi potem do rozbioru sposobów, jakiemi A lgeryą administrowano, 
o W edług przekonania, pow iada, najlepsze owoce przynosił zawsze system, 
który pole b itw y ścieśniał, aby pole kolonizacyi rozprzestrzeniać. Na nie­
szczęście tzymano się tego systemu ciągle, często dosyć przestępowano gra­
nice umiarkowania w  wypraw ach wojskowych. Marszałek Bugeaud poka­
zał się zwolenikiem systemu ogólnej okupacji. System w ojenny, system 
ogólnej okupacyi, doprowadził do tak ogromnej armii w  Afryce, a tem sa„

z icrteiności.
W  k o ś c i e l e XX.  M i s s i o n s r i j  w K r  o k o n i e

przez Z  - - ® v  ..

Cóż jest wznioślejszego w dziełach rąk ludzkich — co z nich silniej 
podnosi ducha w krainę niebieskiego źyw 0*a — nad dzieła sztuki, — k tó ­
rej istotna treść w Bożą przyobleczona formę — wykazuje wyższość 
człow ieka,  jego bliski związek z niebem — inoc j eg° działalności, będą 
cej niejako odblaskiem wszechmocy p rzedwieczuego; — nad sztukę p o ­
święconą religii? — T a  siła tworzenia wedle zasad B ożych ,  złożona 
w duchu  człowieka, najlepiej świadczy 0 wzniosłości ce lu ,  jaki mu
Stw órca  przeznaczył, — a. urzeczywistniona genialną myślą — silną wolą 
* ^  praw ną ręką — mocniej jak mnóstwo praw d  filozoficznych, rozja- 
śnia — jego umysł —  rozszerza sposób  widzenia — i nie jako  po za gra­
nicę wiedzy ludzkiej wynieść go zdolua gdzie już nie anatomizującym 
rozumem, i ecz jakby wewnętrznem okiem P°gląda na ogrom wielkości 
Bożej i hoł(leni wyższym  nad te zieinskie holRy bo  j e czołem, tuz przed 
stopniami nieogarnionego majestatu Świętego Świętych! Sztuka pośw ię­
cona religii exaltuje uczucia człowieka^ - lub  raczej w raca jg do  n o r ­
malnego s tanu ,  uchylając grubą materjalizmu pow łokę  — j ożywiając 
jak Ambrozja, śródtkwięcą w nich iskrę boskości.  O n a  nie jest czczym 
mechanizmem, nie osiąga się ani wieloletnią pracą ,  ani usilnem naślado­
waniem choćby najszczytniejszych dzieł. Nikt ani olbrzymią siłą, _  ani 
żelazną wytrwałością, nie potrafił się wedrzeć na jej wysoki szczyt —- 
jeżeli jej prawym  nie jest pomazańcem, —  bo ona ma pewien rodzaj k a ­
płaństwa, a do tego potrzeba być zrodzonym  z geniuszem, bo jej treść 
wyższa nadto  wszystko co jest ziemskiem w  — niebie spoczyw a, trzeba 
b yć  do niej silną usposobionym  wiarą, — bo  ona nakoniec nie jest p rzed­

miotem li w yobraźn i ,  trzeba dla niej czerpać natchnienie w  modlitwie! 
— Takie ty lko  przym ioty  i usposobienia tworzą mistrza w  sztuce reli­
gijnej , a będąc szczególnym charak terem  jego w ew nętrznej is toty — są 
oraz charakterem jego d z ie ł— piętnem, które je wyróżnia od dzieł sztuki 
ziemskiej, — 1 nie ma też dziwoty ,  źe tak uderzająca zachodzi różnica, 
między arch itek turą ,  poezyą ,  malaYstwem i rzeźbą pogan i chrześcijan, 
boć arcydzieła p ierw szych, b y ły  tylko najwyższą stroną zmysłowości, 
elektyzmeui ziemskiego piętna; gdyż całe wyrażenie potęgi — wspania­
łości — i wyższości ich Bóstwa, polegało tylko na najwyźszem spotęgo­
waniu w tej lub ow ej formie sam ych namiętności. D rudzy  zaś jak  np. 
Corredzio  i D ank  przedstawiali swe dzieła, ja k o  natchnione wyrazem 
niebieskiej k ra iny  i jako nie mające nic spólnego s tym widomym św ia­
tem. Ich bochalerow ie ,  by li  nadprzyrodzonem i istotami — u tw orzo-  
nerni na w zór  Bożej —  ewangelicznej idei. — Nie ma dziwoty , że naj­
pracowitsi anatomiści p rac  Rafaela —  nie bez talentu nawet poec i ,  mala­
rze, rzeźbiarze nie potrafili się do  tych w z o ró w  zbliżyć mimo usilności, 
i daleko w tyle pozostawili swe dzieła; — bo sposoby  i środki idą ty lko 
za natchnieniem, za ideą,  — a oni tożsamością sposobów  i ś rodków , to  
natchnienie, tę ideę zdobyć  sobie usiłowali. —

Z tego cośmy powiedzieli,  n iew ypływ a przecież, aby n a ro d y  p rzed­
chrześcijańskie, a mianowicie G re c y  nie mieli swej religijnej sztuki, —  
ow szem ) — ostatni posiadali ją nawet we wysokim stopniu. — W  ich 
sztukach przebija się najmocniej ty p  ich relig ii , ale, —  że ta religia była 
czysto zm ysłow ą ,  dogadzająca namiętnościom, źe ich B ó s t w a — były* 
takie —. jakiemi ich sobie w edle dogodności wyobrażali,  więc też w  ich 
sztukach trudno znaleść t o ,  —  co znachodzimy w arcydziełach chrześci- 
ańskich m istrzów, a najwznioślejszą ich stroną jest ty lko zidealizowana 
materjalność —  i nic więcej. —  D la tego też ,  dziwnie się małym w yda,
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mem do niezmiernych w ydatków . Z  2 0 , 0 0 0  żołnierza uros ła  armia afry­
kańska do 1 0 0 ,0 0 0 .  K redyta  na rzecz Algeryi ro sną  także ro k  po roku. 
C horoby  sp rzą ta ją  daleko więcej żo łnierzy  francuzkich aniżeli miecz A ra ­
bów . Owoź w  obec położenia E u ro p y  w  obec usposobienia um ys łów  i u spo­
sobienia dyplomacyi europejskiej potrzebna jes t  system ten zmienić, innej w  
Afryce chwycić się po li tyk i ,  do większego umiarkow ania  pow róc ić ,  od 
którego nigdy odstępować nie należało. Jeśli z niebezpiecznej tej drogi nie 
zejdziemy, m ogą  stąd dla k ra ju  najsmutniejsze w yn ik nąć  s k u tk i .« — Co do 
sposobu kolonizowania uw aża  mówca zlanie się ras obudw óch, europejskie j 
i arabskiej ,  za rzecz n iep od ob ną ,  osady zaś m ili ta rne , jakie Bugeaud mieć 
chce, za zbyt drogie i nieprawne.

P o  p. Lamartinie m ów ił p. Guizot.
P a r y ż ,  d. l l .  C zerw ca. —  W niosek  o k redyta  algierskie p rzy ję to  na 

dzisiejszem posiedzeniu bez zmian stanowczych.
Dziennik E p o k a  zaręcza ,  że wieść o w ypuszczeniu  generała Montho- 

lon i innych w spó łw ięźn iów  jego jes t bezzasadna.
Inżynierow ie  francuzcy, k tó rzy  mieli polecenie zbadać , czy przez prze­

sm yk Panam a da się kanał p rzep ro w adz ić ,  złożyli spraw ozdanie  za p ro jek ­
tem ty m  przemawiające.

Z  listów p ry w a tn y ch  pisanych do Giełdy tu tejszej w nosić  można ciągle, 
ze położenie minis ters twa angielskiego je s t  bardzo k ry tyczne

C o n s t i t u t i o n e l  donosi ,  że kanclerz P asqu ie r ,  w y ro k u jąc  przeciw  
Lecomtowi nastawa! koniecznie na to ,  aby  w in ow ajcy  w  sposób formalnej 
degradacyi odebrać krzyż legii honorow ej.  O d w o ły w a ł się jako dla p rz y ­
k ła d u ,  na potępienie zaw y rok ow ane  p rzeciw  marszałkowi Ney. Ale n i e z r ę ­
czne to przypom nienie  tak haniebnego postępku  z sm utnego czasu reakcyj­
nego od roku 1 8 1 5 .  w y w o ła ło  tak mocne i jednom yślne  oburzenie w  sądzie 
p a r ó w ,  że pan Pasqu ie r  od w niosku  sw ego odstąpił.  S łychać przecież, 
że na p ierwszćm posiedzeniu zamyśla książę M oskw y, N eya najs tarszy  syn, 
zawezwać pana Pasquier  do odpowiedzialności za zrów nanie  jego ojca z za­
bó jcą ,  tudzież domagać się objaśnienia i odw ołan ia  słówr wyrzeczonych. 
Brzmią one podobno w ten sposób: "Każda h a ń b i ą c a  k a r a  prow adzi

• za  sobą degradacyą ,  i ma wr tyra razie izba p a ró w  przyp adek  podobny, 
i w  processie marszałka N eya nie w yrzeczono  także degradacyi — nastąpiła 
ona na m ocy p raw a .« Książe M o sk w y  zapow iedział więc podobno dymis- 
sy ą  swoję jako  pa r  F r a n c j i ,  jeźii kanclerz Pa6quier słówr sw ych  nie odwoła. 
Zdaje- s ię ,  że to p. Pasqu ier  uczyni. — W szy s tk ie  dzienniki p o w sta ły  z tego 
p o w od u  na kancle rza , w yrzuca jąc  z jednej s t ro n y  nieostrożność p. Pasquier, 
z drugiej s t ro n y  w ys taw ia jąc  bolesne w ra ż e n ie , jam ę  tak n icwwcano i ni»- 
rozmyślne słowa w  przytomności syna  s ławnego marszałka sprawić  musiały.

P an  Guizot tak zakończył sw ą  odpow iedź p an u  T h ie r s :
"M ó w io n o  o niezależności z p o w od u  kw es ty i  dziś nas za jm ującej ; kil­

kakro tn ie  ten w y ra z  p ow tórzono .  P an ow ie  m o i ,  wielce szanuję n ieza le ­
żność , jestem przekonany, że wiele je j  po trzeba  w  radach  koronie  daw anych  
i w  postanowieniach względem niej p o w z ię ty c h ,  niezależność tę mieć po ­
trzeba koniecznie, ale nie należy n igdy  m ó w ić ,  że się j ą  m a ,  nie należy 
n igdy  w  ten sposób je j okazyw ać. Dość je s tem  s ta ry  i dla tego żyłem p od  
kilku  rządami. Żyłem  obok wielu z n ich ,  nie  mając w  nich ud z ia łu ,  nie 
stykając się z niemi; jes tem p e w n y ,  iż żaden z nich nie znalazł mnie słu- 
źebniczym lub z b y t  ła tw y m ;  nie lękam s ię ,  by  k tó ryko lw iek  z rządów , 
z  któremi stałem w  s to su n k ac h , o skarży ł  mnie o służebniczą uległość, 
lecz ,  p rzyznaje  to ,  pragnę szacunku i pow ażania  dla w ładzy  rządzącej 
moim krajem. A  g d y b y  mi się zdarzy ło  t o , co mi się z d a rz y ło , gdybym  
znalazł się w  sporze z je d n ą  z n ich ,  w ów czas  n ie ty lkobym  nie starał się

ó w  g ro ź n y  z  zasęp ionem  c z o łe m ,  z  p io ru n a m i  w  r ę k u  J o w is z  —  o b o k  
C h r y s tu s a ,  k tó r e g o  tw a rz  o p ro m ie n io n a  c h w a łą  n ieb ieską  —  mieści 
w  sob ie  n a jw y ż sz y  s to p ie ń  p ię k n o ś c i ,  b e z  p rzy m iesz an ia  z iem skich  p o ­
w a b ó w  i o z d o b ,  ó w  p o tę ż n y  M a rs  t c h n ą c y  m ęs tw e m  w  s ta ry ch  b o h a te ­
ró w ,  będ z ie  ty lk o  p o sp o l i ty m  g lad ia to rem  —  o b o k  szczy tn eg o  w y o b r a ­
żenia D u c h a  Ś w . ,  a  n a w e t  o w a  M e t ły c e jsk a  V e n u s  —  ó w  ó sm y  cu d  
ś w i a t a —  nie jes t  n iczem w ięce j o b o k  S y x ty r isk ie j  M a d q rn y  —  jak  ty lk o  
k ró lo w ą  w sze teczeń s tw a :  d la  tego n a k o n ie c  o k r z y c z a n y  sm ak  J o n i i  i K o ­
ry n tu ,  tak  nagle  zmalał o b o k  w  n ieb o  s t r z e la ją c y c h  łu k ó w  go ck ić j  a r c h i ­
tek tu ry .  —

A  jeżeli p o e z ja ,  m u z y k a ,  a r c h i t e k tu ra ,  r z e ź b i a r s t w o ,  tak  w iele  z y ­
sk a ły  na s tan o w isk u  C h ry s t j a n i z m u ,  —  m a la r s tw o ,  m o ż n a  p o w ied z ie ć  
s ła ło  się szczegó lnym  u lu b ień cem  te jże  religii —  i są chwile ,  w  k tó ry c h  
o w a  tę sz tu k ę  m alarską  — d o  na jw y ższ eg o  p o d n o s i  s top n ia .  —  R afae l  —- 
M icha ł  A nioł,  C o r r e d z io  — T y c ja n  —  C.im abice —  G io tta ,  —-  u  nas zaś 
(acz  nie w ró w n y m  s to pn iu )  D o la b e l l a ,  C z e c h o w ic z ,  L e x y c k i  —  K onicz  
—  Sm uglewicz , a  dzisisiaj C h ad z iew icz ,  S ta t le r ,  T y s ie w ic z  —  w  dz ie łach  
s w y c h ,  aż n a d to  w y ra ź n e  zastawili  teg o  d o w o d y .  Ich o b r a z y  nie są to  
ty lk o  u czu c io w e  sceny .  —  S tan iesz  p rz e d  n i e m i , —  alić jakaś  d reszcz  
u ro c z y s ta  na w sk ro ś  cię p rz e jm u je  —  jak aś  si ła  ta jem nicza ,  u n o s i  cię k u  
z rozum ien iu  tej ide i ,  k tó rą  ich geniusz re l ig i jn y  tak  c u d o w n ie  przed 
t o b ą  rozw iną ł .  —

O tó ż  je d e n  z  ty c h  o b ra z ó w  p rz e d s ię w z ię l i śm y  w  k ró tk ic h  skreślić  
s ł o w a c h ,  o  ile p o z w a la  n ie u d o ln o ść  w v języ czen ia i  się —  skreślić  to  s i lne 
w raż en ie  —  o b o k  f i lozoficzno  - re lig ijnej re f lexy i ,  jak ie j  p r z y  knżdein 
jego  w id zen iu  dośw iadczam y . O b r a z  te n  pęd z la  T a d e u s z a  K o n icz  (*),

( ’ ) Artysta  ten doskonalony  w szko le  W ło s k ie j  s ta ran iem  i nakładem  B i­
sk u p a  J ę d rz e ja  Z a łu sk ie g o ,  słusznie w rzędzie  p ie rw sz y c h  położyć się  może

objawiać tego ,  lecz owszem uk ry w a łb y m  to. Kraj nie powinien być św iad­
kiem tych sp o ró w  w e w n ę t rz n y c h ,  tych  w ew nętrznych  ro zp raw  w  łonie 
w ładz zdarzających się, nie można oczom kra ju  przedstawiać ich wzajemnej 
słabości i uk ładów  jakie pomiędzy niemi zaehodzić muszą. Nie, n igdy nie­
zależność moja nie będzie nadymać się podobnćin położeniem. Oto jeszcze 
jedna  z tych w ażnych  k w e s ty i ,  w  k tó ry ch  wasze i nasze zdania tak się ró ­
żnią  pomiędzy sobą. Przekonanie  moje nakazuje mi zawsze głosić koronę 
źródłem wszystkiego dobra. N igdy ona nie odpowiada za z łe ,  p o k ry w a  
j ą  odpowiedzialność m in is te rya ln a , a korona ty lko dobro rozsiewa. Z aw ­
sze w  każdym  k ra ju  spotykać można doradców  k o ro n y ,  minis trów , k tó rzy  
starali się zmniejszyć je j  blask i s tanąć pom iędzy n ią  a k ra jem , by sami 
tylko stali się wyższymi. Nie mój to zamiar ani takim mój obowiązek. 
Owszem sąd zę ,  że należy samemu mniejszym się robić na korzyść korony ,  
by do niej wznosiła się wdzięczność publiczna. T am  to kładę mą godność, 
m ą  d u m ę ,  a dumę innego rodzaju  uw ażam  za zby t podrzędną,^  za zby t 
niską. Jestem także mocno p rz e k o n a n y m , że jeżeli k iedykolwiek zasłuży­
łem na wdzięczność i spomnienie k ra ju  m ego , nie stracę ich dla tego ,  ze 
w  stosunkach moich z k o ro n ą ,  okazałem więcej u szanow an ia ,  więcej sza­
cunku.

»Teraz muszę dotknąć dw óch lub trzech pu n k tó w  prze lo tn ie ,  jak  to 
uczynił mój szanow ny p rzec iw nik ; rych ło  muszę skończyć,  bo czu ję ,  że 
mi sił b rak u je ,  zapewne ja k  izbie cierpliwości.  S zano w n y  pan T h ie rs  po­
w tó rzy ł  tu taj imie marszałka S o u l t , imie s ław y  pe łn e ,  ja k  sam to p rz y ­
zna ł ;  pan ow ie ,  taka s ław a ,  s ław a takiego miecza, d obrą  jes t  na standar 
poli tyki pokoju  i porządku . Nie raz starano s i ę , od czasu ja k  is tnieje ga­
b in e t ,  rzucić w  jego łono ziarno n iezg od y ;  ale to  nie zaszczepiło się nigdy, 
zgoda tak ciągle t rw a ła  w gabinecie jak  jedność w  jego po li tyce; dość tego 
dowiedliśmy przez lat p ięć , by ta kw estya  stawała się przedmiotem roz­
p r a w y ,  dopóki marszałek Soult  zechce użyczać nam sztandaru swej s ław y  
i swego imienia; dopóki żyć będzie , dopóki zechce, dopó ty  starać się bę­
dziemy o h onor zostawania pod jego p rezydencyą  i zawsze staniemy tu taj,  
gotow i pod tym sztandarem o k ryw ać  odpwiedzialność rządu  i w y trz y m y w ać  
w szystk ie  w a lk i , jakie ty lko  opozycya w ydać nam zechce.

»»Przechodzę teraz do ostatniego p u n k tu ,  którego do tkną ł szanow ny  p. 
Thiers .  M ów ił on o s tronnictwie legitymicznem , o duchow ieństwie  i o tćm, 
co n azy w a ł  naszćm dążeniem , naszą słabością, do tych dw óch  cząstek spo­
łeczeństwa francuzkiego. P an ow ie  przejęci jes teśm y wielkim szacunkiem 
dla wielkiej liczby, dla większej części ludzi składających s tronnic two legi- 
iy m ie z n e : aatmujamy w ielce ich położenie socyalne, idee i uczucia ich oży­
wiające. W  okolicznościach nader  d rażl iw ych f  t r u d n y c h ,  dowiedliśmy, 
że nie w padam y względem nich w  słabość, k tó rą  nam w y rz u c a ją ,  dow ie­
dliśmy, że umiemy odpierać n ie p rz y ja ź ń , ja k  ty lko  się pokazuje . Ale i to 
p r a w d a ,  że ogół naszej po l i ty k i ,  s tan naszego k ra ju ,  w ładza  naszych in- 
s ty tucy i łączy do nas w szystkich  ośw ieconych ,  sz lachetnych, znakomitych 
ludzi tej części społeczeństwa francuzkiego. Niech izba pozw oli  mi nazwać 
rzeczy' ich w łaściwem imieniem, mówić o nich po p ro s tu ,  jak  g dy by śm y  
prow adzili  rozm owę sw ob od ną  w  p ry w atnem  zgromadzeniu a nie  ro zp raw ę  
P rzez  wiele w ieków  szkodziło to wielce szlachcie francuzkiej ,  szkodziło to 
wielce F ra n c y i ,  że szlachta ow a nie umiała dla korzyści sw ojego rządu  
i swoich s w o b ó d , p rzy jąć  roli  p o l i tyczn e j , do k tórej była w e z w a n ą : n igdy  
nip umiała ona tego uczyTnic w  żadnej epoce naszej history i ;  umiała t  v 1 ko 
żyć odosobniona w  swoich dobrach , albo w  w słuzelstwie u dw oru .

Pan de L arochejaquelin : A na polach bitew. — W iele  g ło s ó w :  P ra ­

w d a ,  p raw da. __.

po in ie rne j  w ie lko śc i ,  i n ie  w b a rd z o  k o rzy s tu em  p o s ta w io n y  św iet le  
p r z e d s ta w ia  k o n an ie  S w . Jó z e f a  ( 2). o s o b y  w c h o d z ą  d o  jego
u - r u p p o w a n i a ,  a jeżeli o so b ą  n azw ać  si^ mozc, c zw a r ty m  jes t an io ł  u n o ­
szący  się po  n'ad g łow am i. — M oże się spodz iew asz  C z y te l n ik u , że  ci tu  
p rz ed s taw ię  w ie rn ie  o d d a n ą  o w ą  o k ro p n o ś ć  k o n a n ia ?  —  k o n a n ia ,  p o d ­
czas k tó rego  cz łow iek  z łam a n y  w sz y s tk o  niszczącą s i lą ,  p o z o s t a w io n y  
sam em u  s o b ie ,  i c ierp ien iom  n ie  d a ją c y m  się w y o b r a z ić ,  m a lu je  na sw ej 
tw a rz y ,  k a ż d y  u b y te k  sił —  s topn ie  w zras ta jące j b o leśc i  —  z ry w a n ie  się 
o s ta te c z n y c h  nici z iem skiego  is tn ien ia ,  a  ja k b y  p o śm ie r tn y m  o d d e c h e m  
i w z r o k ie m ,  oznajm ia  kon iec  tem uż  is tn ien iu?  —  N ie  —  tego w s z y ­
s tk iego p ró ż n o  b y ś  szuka ł na p o w y ż sz y m  o b raz ie .  T u  na tw a rz y  u m ie ­
ra jącego  O b lu b ie ń c a  Św ię te j  P a n n y ,  w szelk ie  z iem skie c ierpienie ,  —  ja ­
kimś nie s tego juź  św ia ta ,  jak imś ra jsk im  o s ło n io n e  w y ra z e m !  —  O n  
je szcze  ży je  życiem tej z iem i, ale  w ty c h  o czach  z w r ó c o n y c h  d o  C h r y ­
stusa P a n a ,  w  ty ch  us tach  u m i lon ych  dz iw n y m  u śm iech em , —  zgoła  
w ca łe j  tej tw a rz y  —  m im o w y s ro z e n ia  się śm ierc i  —  w y c z y ta s z  o w ą  
rezy g n a c ją  —  z ja k ą  ty lk o  b ło go s ław ien i  p a ń sc y  sch o d z ą  s teg o  świata ,
 o w ą  iskrę b łog ie j  ra d o ś c i ,  ju£ z  p rz e d w c z e sn e g o  w idzenia .  —  T eg o ,
k tó re m u  się ca łą  tę  o d ro b in ę  ży w o ta  s łu ży ło  s ta tecznie .  —

J e g o  obrazy  w ka tedrze  K ra k o w sk ie j ,  — a mianowicie obraz  w wielk im  o ł ta ­
rzu  na  S k a łce  i w kośc ie le  P P .  W iz y t e k  w W a r s z a w ie  wielkiej są  wartości.

O  Podobny  obraz  widziałem w  klasztorzo  OO. B enedyk tynów  na Sto- 
k rzysk ie j  g ó rz e ,  musi on być kopią  — będącego  w m ow ie ,  lecz ani de lika tno ­
ścią  p ędzla ,  ani kolorytem nie j e s t  mu rów nym , — b r a k  tej tw órcze j  ntyśli — 
k tó ra  w naszym panuje  odbiera  iuu w sze lk ą  wartość.  —

(Dokońc%enie nastąpi)
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Pan Guizot: P raw da, szlachetnie i z przywiązaniem dla kraju.
P a n  d e  Larochejacquelin; No! przecie.
P an  Guizot: Nie miała ona nigdy pojęcia swej roli politycznej, lua 

tego obywatelstwo miejskie F rancy i, klassa średnia musiała zdobywać piędź 
po piędzi wszystkie nasze sw obody, wszystkie żyw ioły, wszystkie po - 
stawy" rządu liberalnego. Klassa średnia we Francyi od roku 1 8 1 4 . dała 
dowody nader rzadkiego, nader pięknego um ysłu , odwagi politycznej, roz­
tropnie ale z energia b ro n iła , zysklła powoli swe swobody pod R estauracyą; 
w  1 8 3 0  roku postępowaniem swojćm przez lat piętnaście założyła rząd re­
prezentacyjny i utw ierdza go na zawsze w  naszym kraju. W ie ona, ze 
dobrodziejstw a, honory, sława rządu sw obodnego, nie dla niej tylko w y­
łącznie sa zachowane; wie ona, że te dobrodziejstwa należą także do da­
wnej szlachty francuzkiej, w  d n iu , w  którym  taż zechce mieć w nich u- 
dział; w ie, że należy także do ludu w miarę jak się wznosić będzie i w y­
pełniać warunki dające wstęp do życia politycznego. Zycie polityczne i do­
brodziejstwa rządu reprezentacyjnego są dla wszystkich pod jednakowemi 
warunkami. Mamy nadzieję, że powoli wszystkie klassy te warunki w y­

pełnią.
Pan Taillańdier: Nie ma już klass we Francyi.
Pan Guizot: M uszę się zatrzymać dla dania objaśnień na tę interpel-

lacyę, którćj przeminąć nie mogę, bo ona maluje stan wielu umysłów. 
Ten w yraz klassa zadziwia. Panowie moi nic nie zdoła znieść nierówności 
na tym świecie. Są praw a jedne dla w szystkich, ale są prawa nie jedna­
kowe dla wszystkich. C zyz praw a polityczne są rów ne dla wszystkich.

Pan Ledru Rollin: To też je s t niesprawiedliwem.
Pan G uizo t: S ły szę , że to nazyw ają niesprawiedliwem w  naszym syste- 

macie politycznym, ja  to inaczej uw ażam : nie jestem stronnikiem głosowania 
ogólnego; jestem przekonany, że głosowanie powszechne zabije porządek 
i swobodę. Uważam nierówność praw  politycznych jako warunek konie­
czny wielkiego społeczeństwa i jako skutek nieunikniony faktów  m ateryalnych 
i intelektualnych, niezbędnie w  jego łonie. W edług naszych instytucyi 
i praw  tej prawdzie zaprzeczać niemożna i nie może ona być rozbieraną 
w tych murach. Tego tylko się spodziewam i to mówiłem przed chwilą, 
że Francuzi, k tórzy długo nie rozumieli warunków  życia politycznego, któ­
rzy dla tego nie mogli w nićm mieć udziału, będą mogli mieć ten udział i po­
woli wykształcą się w tej szkole i w raz z nami będą działać w sprawach 
politycznych F rancyi; podobnież, że Franzcuzi k tórzy dotąd przez swe 
położenie, przez brak niezależności lub św iatła nie stoją dość w yso k o , by 
wejść w  życie polityczne, powoli się w zniosą, że w ten sposób praw a po - 
lUycane rozszerzą się postępow o, w  miarę jak  ludzie wezwani do korzysta­
nia * nich wznosić się będą i staną się zdolnymi do tego. Oto moje prze­
konanie; szanuje 0110 nasze insty tucye, zasady naszych p ra w , wszystkie 
potrzeby społeczeństwa, ale zarazem nie zamyka bramy i nie odbiera na­
dziei nikomu. _  Takie są nasze m yśli, takiem nasze działanie względem 
stronnictwa legitym istów ; nie w ięcej, nie m niej; to wszystko przynosi ho­
nor nam równie jak im.

('o do duchow ieństw a, nasze usposobienia są też same; nie myślimy 
wcale oddać nut w ręce rządu , państw a i wychowania młodzieży. P ier­
w szy powiedziałem to , ze naszej epoki największą korzyścią je s t, że pań­
stw o jest świeckiem, zupełnie świeckiem ; że myśl je s t wolną dla państw a 
i dla wszystkich. Tej wielkiej korzyści nie m yślimy tracić, owszem, my­
ślimy dać jej jak największe rękojmie. Ale zarazem sądzim y, że w  tej no­
wej organizacyi można dać dość miejsca prawom 1 swobodzie w yznań reli 
g ijnych , bez wystawienia się na oskarżenia o reakcyę.

Teraz jeszcze muszę powiedzieć słoW parę o trzech punktach dotknię­
tych przez pana T h ie rs , o adm inistracji, skarbie i robotach publicznych. 
C zynię to jedynie z tego pow odu, by z rzeczy wniesionych przez pana 
Thiers na tej trybunie niczego nie zostawić bez odpow iedzi, albo p rzy ­
najmniej bez uwagi z mej strony. Co do administracyi jestem przekonany, 
że ludzie przebiegający Francyę czy to cudzoziemcy, czy to krajow cy, nie 
znajdują jej tak słaba, tak zdezorganizow aną, jakby to wnosić można z w y­
razów  wczoraj pana Thiersa wyrzeczonych. Jestem  przekonanym , że ad- 
ministracya przez lat piętnaście uczyniła krok wielki do dobrego, rychłego 
‘ przenikliwego załatwienia spraw  kraju. W praw dzie  ma ona trudne za­
danie do rozw iązania, pogodzić swobodę publiczną, w p ływ y  polityczne, 
E stera  w yborczy z organizacya cesarstwa. Jest to zadanie bardzo trudne 
d° rozw i%zania, którego dotąd żaden kraj się nie podjął. W idziano społe­
czeństwa posiadające zupełnie swobody polityczne bez administracyi regu­
larnej, zupei n^ j , systematycznej i tow arzystw a posiadające tę administrację 
zupełną, reguiarn .^  system atyczną, ale nie mającycych swobody polity­
cznej. Francya p 0w 0łaną j est do pogodzenia tych system atów ; dzieło tru ­
dne, które z czasem dokonanem będzie, spodziewam się, że szczęśliwie! 
Ju ż  żyw ioł w yborczy został w prowadzonym  bardzo szczęśliwie do admini­
stracyi za pomocą rad jeneralnych i rad m unicypalnych; tam odbędzie on 
sw oją drogę, -administracya się udoskonali, zadanie zostanie rozwiązanera, 
ale przyznaję, ze dziś jeszcze niem nie jest! Co do finansów i robot publi­
cznych moi szanowni koledzy, minister skarbu i robót publicznych dali i da­
dzą przy  rozbiorze budżetu ich w ydziałów  stosowne odpowiedzi i objaśnie­

n ie , jakich tylko izba żąda a to odpowiedzą na uwagi szanownego pana 
Thiers. Bez wątpienia pokój także ma swoje wielkie przedsięwzięcia, swe 
szaleństwa, ale te szaleństwa pokoju mają tę korzyść, że w ydają owoce, 
że kraj z nich czerpie siły, że dobroczynne skutki nieustannie się powiększają.
Za to przeciwnego systematu szaleństwa są bezowocnemi i codzień trudniej­
szemu O to 'różnica. Spodziewamy się, że z utrzym aniem dobrej po lityki 
pokoju i konserw atyzm u, szaleństwa te pokoju szczęśliwe owoce w ydadzą 
i że kraj zniesie ciężar, k tó ry  na siebie dobrowolnie nałoży ł, którego sam 
szukał z pow odu korzyści jakich ztąd się spodziewał.

Teraz kończąc oświadczam izbie, że w śród przykrości, jaką mi wczoraj 
sprawił atak tak ż y w y , tak ogólny całej naszej po lityk i, miałem pewne za- 
dowolnienie. Dziś bowiem możemy słyszeć to w szystko , możemy działa­
nia rządu z najw iększą śmiałością rozbierać; koło nas w szystko jest spo­
kojnem , spokojność panuje zew nątrz, pomyślność wew nątrz. Niebo jest 
spokojnem i my także możemy rozwijać całą nasza swobodę. N iezaw szepod 
niebem tak spokojnem i w śród tak przyjaznych okoliczności spotykaliśm y 
się ja  i pan Thiers. N ieraz w naszych walkach politycznych więcej zno­
siliśmy tru d ó w ; nasze ręce mniej by ły  wolnem i, na naszych barkach, na 
moich rów nie jak  na je g o , większy ciężar leżał. Panowie wiele do tego 
przyczyniła się po lityka, której się trzym ano 1 8 4 0 . r. Co do ranie cieszę 
się z tego , jakkolw iek w alk i, jakie staczać musimy przez to się powiększy­
ły. Cieszę się , że gabinet, do którego mam honor należeć, w yw ołał stan 
rzeczy taki, iż można nam powstawać tak żywo na tej trybunie bez zakłó­
cenia ani na chwilę spokojności k ra ju  i biegu spraw  publicznych.«

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  8. Czerwca. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej wnie­

siono pow tórne odczytanie bilu przymusowego. S ir W . S o m m e r v i l l e  
podał popraw kę z żądaniem , aby odczytanie to dopiero po cześciu tygo­
dniach nastąp iło , co znaczy, aby bil wniesiony odrzucić; w ynurzy ł naw et 
swoje zadziwienie, że samo m inisteryura nie przekonało się o konieczności 
cofnięcia rzeczonego bilu. D ow odził, że Irlandyi środkami przym usowem i 
pomódz nie m ożna, że złe z korzeniem w yrugow ać trze b a , jeśli się zara­
dzić ma chorobie, która narodowi Irlandzkiemu dolega, i k tóra niczera in- 
nem nie je s t, jak  nieprzychylność i oppozycya przeciw  praw u i sposobowi 
w ykonyw ania tegoż,w yw ołana nieszczęśliwemi stosunkami kraju irlandskiego. 
Jedynym  środkiem do zaradzenia temu złemu je st według zdania mówcy to , 
aby bezstronność w  jurysdykcyi podnieść do takiej w ysokości, iżby zabiegi 
stronnictw  dosięgnąć jej nie mogły. P an  B e r n a l  popierał tę popraw kę, 
a gdy 011 mowę swoję skończył, zdawało s ię , ze nikt juz ani za , ani prze­
ciw poprawce w ystąpić nie m yśli, tak iż w ołano, aby do głosowania p rzy­
stąpić. W te d y  dopiero pow stał p. O s b o r n e ,  i zaczął ostro powstawać na 
m inistrów , osobliwie na sekretarza Irlan d y i, lorda L incolna, że w niósłszy 
b il, nie raczą go naw et b ron ić, co za obrazę narodu irlandskiego uw ażać 
musi. Lord L i n c o l n  w ystąp ił nareszcie broniąc się tak przeciw  temu za­
rzu tow i, jako też przeciw  poprawce. Zwłokę tego bilu przypisał system a­
tycznej oppozycyi członków irlandskich; p rzyznał, ze środek proponow any 
sam przez się jest przeciw ny u s taw ie , ale dow odził, że tylko nadzwyczajne 
środki spokojność kraju  zabezpieczyć mogą. Po kilku słowach pana M. J. 
0 ’Connella pow stał lord G. B e n t  i n e k  mocno przeciw  bilowi. Zaprzeczał 
o n , jakoby zbrodnie w  Irlandyi w ostatnim czasie znacznie się pom nożyły, 
i dowodził owszem wykazami statystycznem i, że przeciwnie znacznie się 
zmniejszyły. T o samo czyni już  bil wniesiony całkiem zbyteczny i niesto­
sow ny. Do tego przytoczył inne jeszcze powody. Ośw iadczył, że panow ie 
w bliskości jego siedzący (protekcyoniści) żadnego już  do m inistrów  nie 
mają zaufania i w zbraniają się dać swoje pełnomocnictwo tym , k tórzy usta­
wę gwałcą. T e i tym  podobne przym ów ki stronnika protekeyonistów  p rzy ­
jęta  p a r ty a  jego z wielkieini ok la sk a m i. Bronili się -potem  niektórzy m ini­
strow ie, a co do pro tekeyonistów , ośw iadczyli, że ci obiecali whigom sw ą 
pom oc, aby m inisteryum  zwalić. J o h n  R u s s e l  ośw iadczył, że o koalicyi 
w higów z protekeyonistam i mowy być nie m oże, że zaraz p rzy  pierwszem 
odczytaniu bilu przeciw  niektórym  jego częściom pow staw ał, a osobliwie 
przeciw  tyra, k tó re , jak  się w yraził, zamykają ludzi od zachodu do w scho­
du słońca w  ich mieszkaniach. Bil ten zb ija , ponieważ go za szkodliw y 
uw aża dla Irlandyi i bezpieczeństwa publicznego. Obrady odroczono potem 

na dzień 12.
D z i e n n i k  G l o b e ,  który przym usow y bil dla Irlandyi za odrzucony 

uw aża, jest tego zdania, że sir R. P eel, k tó ry  i tak gabinet swój rozw iązać 
i grożącym mu trudnościom z drogi ustąpić m usi, bil ten za najłatw iejszy i  
najstosowniejszy sposób do w yjścia z rządu uw aża, gdyż klęska na polu  
polityki irlandskićj po dziś dzień za najbezpieczniejszą drogę do ucieczki 
uchodzi, i tak jest zw yczajną, że na ustępującego złego św iatła nie rzuca.

W . książę rossyjski, K o n s t a n t y ,  przybył z eskadrą swoją do P o rts­
m outh ; czyli tą ra z ą  do L ondynu w stąpi, jeszcze niepewna.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  dh. 1 . Czerwa. Now y m inister spraw  w ew nętrznych, p. 

d’Albaquerque w ydał do gubernatorów  cywilnych okolnik, w którym  ich 
w zyw a, aby użyli całego swego w p ływ u  ku rozbrojeniu zrokoszowanego 
ludu. pNie w pośród ludu uzbrojonego, nie w  ruchu konw ulsyjnym , mówi,
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jej wolność ubezpieczyć mo/e ^B elT rozbroienir Poha" blc" la ’ c0 -H j1116 hiszpańskiemu przesiać zapewnienie najwyraźniejsze swego usposobienia 

naród d„pi,ć s J f te g o V u  d .  W  P ^  n'e “ ““  ™ a“ eS° k" P ° r‘"Salii- P° d“b"» da ka> » 8 « ^ » e  P » »  Gon-
stppstwo Lrodowe5 jfs t  je1W m s ró d S n , J r z Y e i w p X z n . m ń  £  Ł - *  -  * *  ^  ^
w  rządach reprezentancjjnjch.4 Dodać należy, że gubernatorowie publi- * ' W  ł  o  e h v

S h k ’ “ t  T "  J * ? ' " 1 Wiadomości nadchodzące z Piemon.n, który zdaje
stkich ulic Lizbony poprzybiiano i ńo całym k •’ ‘t“ ‘7 ’ 7  « '“ 7 ‘<U'h malkontentów, wzniecaj, wielka obawę, 
cyoniśei p.duszczaj,^?  f t ‘  “  os > ™ m ,con»Rewo u- Zdaj. s i j ,  ź , jakiś duch ponury opanował wszystkie umysły, i k , pyta

4  r o z l e w a ć  &  ^  ^  “  — > *  ~  »

2 ? ^ t^ = y J ™ r  : c r ° “ icv ^ ię w” * : **■ wietó- sc—  - «-• « & .  k*
warownie po rozstajnych drogach’ n L L  ] /  na kazd'Vm roSU’ wznosmJ  s™, P^ed  końcem Czerwca pewnie nie uda się do Frankfurtu, ponieważ 
służy nam kn ^  ”* ? ’ * « * " ■ * ■  °  reorganizacyi Galicyi, o Uwikłanych stosunkach z Sar-
śmierci e tc . Artykuły otówn t Z  “  J  “ ■ "*  chor«S,ew ^  pod względem handlu solnego, a nareście o znacznem przejściu z ko-

“ nfetS £ % * £ ? *  —
które f n y  ostatnichw y t a i ^ i J ^ t ł y p r i T O  'w i £ " * ^  ól S,d° " 7 Jb’ . VV ‘7 ' b d" iadl <Ki,z' dl *» zt«d transport rekrutów, z 2 0 0  ludzi składa-
krętu królewskiego który nowvm lort -? A ' ° rC°'TI’ °§ oszeme de'  jacy się do Galicyi, mający uzupełnić pułk piechoty Deutschmeistrów tamże 
nizująca. Nakonleć żadafa rew L  ^ d a je  wszelką powagę orga- przebywający. Ztąd można wnosić, że pułk ten jeszcze nie tak prędko

kabralistowskich” mianowkie komendanta ff21,211?6'113 f  “  1 " * *  ^  P“ bliczn08'  tut*jsza ™  nadzieję, że wkrótce znowu swychdanta w om Jn i «! T  komendanta gwardy. municypalnej, komen- synów w Wiedniu zobaczy. J

uderzył na lud T rz e d e w Ify s tk ie T d o m ^ ^ '680 Z n  S.trZe,^ W’ któr/  Juź w/ szcdl program względem uroczystości mających się odbyć z oko- 

którego .o ży w aj, ^  1  • * 1  « -
rego nazywają niemoralnym ojcem Marcos. Pośród tych wszystkich tru­
dności zagraża rządowi okropne przesilenie finansowe. Bilety bankowe,
-tore mają wymuszony obieg, przyjmują się li ze stratą prawie 4 pel., 
a moneta znikła zupełnie z rynków Lizbony -  Eskadra rossyjska opuściła 
Portsmouth Konstantym dnia 30. Maja Tag i popłynęła wprost do

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 4. Czerwca. Rząd hiszpański otrzymał note nowego 

gabinetu portugalskiego z powodu ściągania korpusu na granicy i z po­
wodu postępowania jego zastępcy w Lizbonie, pana Gonzales Bravo, w osta­
tnich wypadkach, które sprowadziły upadek ministerstwa Costa Cabral.
Zdaje się, ze p. Gonzales Bravo, obawiając się ludu Lizbońskiego, był znu- 
szony, zatknąć chorągiew hiszpańską na swym hotelu i rozdać broń po­
między wielu Galicyan, których zaciąga, aby siła odeprzeć wszelka napaść 
ludu. Równocześnie wystosował do księcia Palmełli energiczna notę,
oświadczając, ze za najmniejszą obelgę, którąby m u  w yrządzono' a r m i a  

hiszpańska wkroczy do Portugalii. Pan Ganzeles Bravo dał jawnie pomoc, v i i , n  i i • - J  ojiusuM gdiiu , ze suiian w ieie rozmawia z ot
alum. Rząd hiszpański chce, jak powiadają, nowemu ministerstwa o szczegółach administracyi wewnętrznej prowincyi.

ternich będzie miał z tego powodu mowę uroczystą. Słychać, że kanclerz 
zamierza dopiero ku końcowi Lipca opuścić Wiedeń, aby się udać do swych 
włości Konigswart w Czechach.

T  u r  c y  a.
K o n s t a n t y n n o p o l  ,30. Maja. — Goniec dziś przybyły dał nam wia­

domości o sułtanie. We czwartek wjechał on do Adryanopola wśród tłu­
mu ludności. Dziś rano miał wyjechać do Ruszczuku. Przyjmują wszę­
dzie sułtana z wielką radością i zdaje się, iż jest bardzo zadowolonym wra­
żeniem jakie wywołuje. Stuartowie w Anglii mieli władzę leczyć pewne 
słabości; królowie francuzcy leczyli skrofuły. Sułtan przestajena leczeniu przez 
swych doktorów. Przesądy silnie zakorzenione panują pomiędzy całą ludno­
ścią muzułmańską przeciw szczepieniu ospy. Sułtan dla wykorzenienia tego 
przesądu kazał po całej drodze w swej obecności szczepić ospę mnóstwu 
dzieci muzułmańskich i chrześciauskich. Dotąd na audyencyach w miastach 
i wioskach, gdzie się zatrzymuje sultan, bez różnicy przyjmuje muzułma­
nów i chrześcian. W  mowach do nich mianych przypomina, iż zawsze sa
p o d d a n y m i  s u l t a n a  , i ż e  p r a g n i e  t y l k o  , by żyli w zgodzie i zupełnej har­
monii. Spostrzegano, że sułtan wiele rozmawia z osobami go otaczającymi

Co ty lko opuścił prassę i jest do nabycia u 
S . f M i f f l e r u  w Poznaniu: 

Dośw iadczony owczarz przez A. R o t h e g o .  
Podług drugiego poprawnego wydania z nie­
mieckiego na polski język przełożony. Cena 
21 sgr.

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D obra ziemskie Z a j ą c z k o w o  w obwodzie 
Regencyi Poznańskiej powiecie Szamotulskim 
położone, A n t o n i e g o  O n u f r e g o  Ż ó ł t o w ­
s k i e g o  dziedziczne, przez D yrekcyą Ziemstwa 
oszacowane na 52,629 Tal. 10 sgr. 5 fen. wraz 
z borem do takow ych należącym, oszacow a­
nym na / l i 2  Tal. 15 sgr. 3 fen. wedle taxy, m o­
gącej być przejrzanej wraz z w ykazem 'h ipo ­
tecznym i warunkami w Registraturze, maja być 

d n i a  28.  W r z e ś n i a  1846 . 
przed południem o g o d z i n i e  1 0 tej w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądow ych sprzedane.

Poznań, dnia 17. Lutego 1846.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W y d .I .

Pisarz gospodarski, umiejący po polsku i po 
niemiecku, zdatnym do utrzymywania rejestrów, 
znajdzie miejsce od Sgo Jana r. b. O  bliższych 
warunkach dowiedzieć się może w P o z n a n i u  
przy  ulicy Dominikańskiej u 
    D. G. B a a r t  h.

. Dwieście m acior, tyleż skopów i sto jagniąt 
jest w l w n i e  pod Kostrzynem zaraz do sprze­
dania.

W ym ienionych następnie artykułów , odzna­
czających się chlubnie swojemi skutkami, a 
opisanych w dokładnym dołączonym do nich 
sposobie używ ania, znajduje się skład ty lko 
u podpisanego.

Aromatyczny olejek z ziół
ku rośmeniu i upięknieniu w łosów , przedawa- 
oy  z tą gw ąrancyą, iż rów nie jest skuteczny

jak wszystkie dotąd zachwalane drogie i czę­
stokroć przeszło Talara kosztujące tego ro ­
dzaju artykuły. Flakonik takiejźe wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

Poudre de Chine
, ® ilnitt i Sjttt/fii f»*

Środek niezawodny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym w ło­
som w ciągu 2 do 3ch godzin pięknego natu­
ralnego i trwałego czarnego lub brunatnego 
k o lo ru , wedle życzenia interessenta, przedaje 
się z tern zastrzeżeniem, iż jeżeliby, użyty we­
dług przepisu, niemiał mieć skutku zapowiedzia­
nego, cena zań opłacona zwróconą zostanie.

Cena za wielką flaszkę \ \  Talara.
« « połowiczną \  Talara.
Extrait de Circassie

D i m en  so  n a  i S p ó ł k i  w P a r y ż u .
W ielostronnie doświadczony środek w yw a­

bia nie tylko z ciała ludzkiego plam y, ale też 
po dłuższem użyciu nadaje płci świeżość, p o ­
łysk i delikatność, cze'm odznaczają się biało­
głow y W schodu.

Cena flakonika 15 sgr.o
Doświadczona tynktnra na włosy.

Pew ny i w użyciu całkiem prosty nieszko­
dliwy środek nadawania białym , siw ym , w y­
blakłym  i bardzo płowym włosom w krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
im wzrostu. R ozbierany i aprobow any p rzez 
W ładze lekarskie w Berlinie, Monachium i 
Dreźnie. Cena za flakonik \ \  Talara.

Perły zębne.
Pew ny środek ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom w yrzynanie się zębów, wynaleziony przez 
Dra. Ram ęois, lekarza i akuszera w Paryżu. 
Cena za puzderko z instrukcyą 1 Talar.

O  w ybornych skutkach tych pereł zębowych 
posiadam liczne Zaświadczenia, które na żąda­
nie każdemu przełożyć mogę.

Prawdziwa lwią nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w Londynie, nader skuteczny 
środek p o z y s k a n i a  w jednym miesiącu włosów 
na g ł o w i e ,  faw orytów , wąsów i brwi.

O n a  za tygielek z orygin. opisem l  Tal.
" " P<% g- « « -» Tal.

Cosmetique Americain,
sposób now y niezaw odny i wcale nieszkodli­
wy do spędzania chrust i trędów  z tw arzy, 
jakoteż do przywrócenia skórze delikatności* i 
gładkości. Cena za flakonik z instrukcyą \ Tal.

O nadzwyczajnych i niemylnych skutkach 
tego środka przekonały rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­
ło  wszystkim osobom , których twarz trędy i 
chrosty zeszpecały.

Precz z odciskami!
Niezawodny środek na doszczętne na zawsze 

wygubienie odcisków i nagniotków w sposób 
najmniejszego niesprawujący bolu i zupełnie 
łatw y a w najkrótszym czasie, w opieczęto­
wanych pudełkach, z oryginalnym opisem o- 
patrzony. Pudełko po l  Tal.

wynalazek.
Pomada ananasowa,

niezrównana, najdelikatniejsza wonią ku upięk­
szeniu włosów i ich porastaniu dzielnie skutku­
jąca Cena słoja \  Tal.

C1 r e ni e ,
pour dresser et fix e r  la barbe.

Cena za flakonik 10 sgr.
Poznań. J  J. H e i n e ,  w rynku Nr. 85.

\ \  O  l l  D I I  III
d z i ś  w e  C z w a r t e k  d n i a  18.  C z e r w c a

wielki lilarmonicziiy koncert.
Początek o samej godzinie 6.

Bliższych szczegółów udzielą afisze.
B o r n h a g e n .


